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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego”  dla m łodzieży
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W dniu 12 maja minie trzy lata od zgonu Wskrraesięiela Ojczyzny 
Maira.iaika Józefa Piłsudskiego. Dzień 12 maja jest draaean żałoby. W ca- 
łej Polsce odbędą, się ipwiystości po. ne uczczeniu pamięci Wodza 
Narodu.

Na zdjęciu Marszałek Józef Piłsudski jako Wódz Naczelny w wcijmie 
)>ołsko - bolszewickiej — w rozmowie z  ówczesnym generałem, dmsiiaij Mar 

addeni Polski Edwardem śmi-głyin - Rydzem w caa&ie oparacyj w<y 
. -/mydl na froncie.
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GĘSI A R E C Z K A
Gęgu, gąśM. gęgu!
Pa. zielonym łęgu.
A pastuszka Marysieńka, 
mroku się na lace lek'a 
i wieczornej)' ćmy.
Pędai je do wsi.

Gęgu, gęgu gęgu!
Suną białą wstęgą.
Maryś zawsze je wygania 
na pastwisko' od zarania, 
zbierając je wprzód 
po wsi z każdych wrót.

Pierwsza sunie gąska 
■stara —  szyjka wąska.
Z la —  bo po próżnicy 
wciąż na wszystkich syczy.
—  Moc/ny dziób mam —  chcesz, 
sssś... to się z niim zmierz!

Gęg-u, gęgu, gęgu!
—  Na co ta mitręga,
tak się dzisiaj droga dłuży, 
zaraz deszcz upadnie duży, 
deszczyk z czarnych chmur, 
Szkoda, waszych piór.

Gęgu. gęgu, gęgu!
—  Pocóż tyle lęku.
Gdy upadnie deszczyk spory, 
to zrobimy parasol,ik. 
Wyciągniemy szyje, 
desiziszyk je umyje.

—  Idźcie kr as no-nóżki, 
bo azikoda pastuszki !
Maryś nie ma parasola, 
moknąć —  to pastusza dola. 
Tak się bej burz,
więc pośpieszcie już!

DAR KRASNOLUDKÓW
Pewien krawiec i złotnik podróżo­

wali za pracą wspólnie.
Jednego wpeczoira, gdy wędrowali 

—  usłyszeli od strony lasu muzykę- 
Przystanęl i nadsłuchując. Dziwna 
to była muzyka —  ni bo śpiew, ni to 
instrumenty —  a tak wesoła, że 
dhiąj podróżni zapomnieli o swoim 
zmęczeń.u i o tym. że trzeba szukać 
noclegu —  i skierowała się w tę stro 
nę. Księżyc już świecili jasno, gdy 
zbliżyli się do obszernej polany wśród 
lassu. Jeszcze parę kroków trzeba 
dę przedrzeć przez krzak' i .—  naraz 
stanęli zdumieni. Polana tworzyła 
w środku dość znaczne wzniesienie. 
W  ok To niego c a ły *  tłum małych iato 
tek kręcił się w pląsach. Trzymali 

m  ręce i tańczyli -w takt śpiewa­

nej pieśni. To była ta dziwna mu­
zyka, którą nasi wędrowcy słyszeli.

Krasnoludki tańczyły wokoło wzgó 
rz-a, na którym stał ich król. Był 
wyższy niż inni. Miał na sobie długą 
faldiziis-tą szatę mieniącą się jak sre 
bro i jak srebro siwą długą, brodę. 
Na głowie malutką czapeczkę, a ręce 
oparte na wysokiej lasce. Sta-1 nie­
ruchomo. W  tem spostrzegł dwóch 
ludzi.

Skinął im przyjaźnie głową .j ru­
chem ręki zapraszał dr koła. Pierw­
szy odważył się złotnik, zbliżył się 
do grona krasnoludków, które rezstą 
piły, aby im dać wolne przejście. Za 
•lotnikiem poszedł i krawczyk. Koło 
się za ni md zamknęło i znowu mały 
ludek nuścił się w tan.
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Dwaj przyjaciele stali bezradni i 
oaiieśmielena, gdy wtem, starzec wy­
ciągnął z za pasa szeroki nóż [ począł 
go ostrzyć na swej lasce. Skóra 
śaieiipia im ze strachu, ale nim mo- 
gii się opamiętać, król krasnoludków 
chwycił złotnika i z niesłychaną szyb 
kością obciął mu brodę i zgolił giłowę. 
T«n sam los spotkał i krawca.

Przerażeni odetchnęli, gdy starzec, 
po tej .cperadji nóż schował jeszcze 
ich poklepał po plecach jakby chwa­
lił, że nie bardzo się sprzeciwiali. Ale 
nie koniec na tym.

Król wskazał im ręką wielką kupę 
węgła, która leżała opodal i kazał im 
nabrać sobie ile zmieszczą do kiesze­
ni. Nasi przyjaciele . nie bardzo wie­
dzieli poco mają dźwigać jeszcze ten 
ciężar —  ałe posłusznie mapakowah 
gdzie mogli i odeszli.

Właśnie w tej chwili odezwo! się 
dzwon na północ. Obaj podróżni o- 
bejraeli się, bo naraz muzyka ucich­
ła i wszystko znikło —  ani śladu 
kraisnOhidków. Więc już nie myśląc 
nawet w dziwnej .prżygcdizie poszu­
kali czerni prędzej gospody. Byli tak 
zmęczeni, że w ubraniu rzucili się na 
łóżka. Nad ranem, gdy ból w nogach 
i rękach nie pozwolił im spać., chcieli 
się rozebrać.

—  Ach! oo to? —• krzyknął kraw­
czyk i schylił się po coś co leżało ko­
ło jego łóżka i silnie błyszczało — 
„złote!“

Tknięty jakąś myślą sięgnął do 
kieszeni. Tak, i tam było ziłoto. Wę­
giel, który przyniósł w nocy zamie­
nił się w> złoto. To samo stało siię i 
z węglem złotnika. Ten miał go na­
wet dwa razy więcej, bo był b. chci­
wy i nabrał tego węgła wiele. —  By 
li bogaci! Obaj spojrzeli na siebie 
i z baczyli, że włosy na głowie i na 
brodzie już im .wyrosły.

Krawczyk był szczęśliwy, ale 2&0-

ttniik... Tak zwykle bywa, że chciwy
pragnie tym więcej, im więcej ® .  
To też zaraz postanow ił, że .pdj/Me 
tej nocy jeszt/e raz po węgiel. Nar- 
mawiał nawet towarzysza. Ale om 
nie chciał.

—  To co mam — powiedział — wy 
siarczy mi. Otworzę sobie zakład 
krawiecki, ożenię się i będę szczęśli­
wy.

Jednakże, żeby zrobić przyjemność 
towarzyszowi zatrzyma i sie w g spo 
dzie do następnego dnia.

Nadszedł wieczór. Złotnik zabrał 
dwa duże wódki i .poszedł; Wszyst­
ko odbyło się tak, jak wczoraj. Ma­
ły ludek tańczył wokoło starca.

Ten. jak wczoraj wezwał do. siebid 
złotnika, zgolił mu głowę i krzał za­
brać węgla. Na to tylko czekał maij 
ły a chciwy człowiek. Naładował i lej 
tylko mógł udźwigać i odszedł ugina 
jąc się pod ciężarem. Był garbaty 
i tym trudniej mu było iść. Nie ro­
zbierając się legł wśród swoich skali 
bów, jiałk myślał i usnął marząc już 
c nowej Wyprawie. Skoro świt — 
nie otwierając ra.wet octu Wcisnął 
rękę do kieszeń,!, namaeał kryłę — 
patrzy —  węgiel —  nie złoto! Cza­
rny węgiel! Rzucił się db worków
— węgiel! tylko sam węgiel. Gady 
drżący z przer lżenia zagląda clo za­
winiątku, gdzie miał wczorajsze zło­
to —  i tam t z czarne bryły węgla.

Rozpacz ogarnęła —  złapał się 
za głowę rie ma włosów —  łysy
—  broda też nie odrosła., ale najwłę 
kaae nieszczęście —  na piersiach wy 
rósł mu drugi garb. Zrozumiał karę 
za- swoją chciwość i wybuchnął pła­
czem.

Nu ten hałas zbudził się krawiec. 
Zobaczył o co chodzi i (pocieszał to­
warzysza jak mógł.

„Byłeś mi przyj adęłem iw. drodze 
•— mówił mu, wędrowałaś^ r»»e*Ą
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ajostamcmy i teraz razem. Podzielę 
się z tobą tym co sam maim,:.

Dotrzymał słowa- Ale złotnik mu

c M O K
Gdy wuj Edizio pierwszy raz przy­

jechał na wieś motocyklem, Ryś prze 
straszył się go. Taki jakiś dziwny! 
Ani samochód, an; rower a pędzi szy 
bko, hałasuje, ryczy, wieczorem zaś 
oślaoda blaskiem swoich olbrzymich, 
pr dwornych oczu!

Ale niedługo przyzwyczaił się do 
n iege—  więcej nawet! Zaintereso­
wał się motocyklem i polubił go bar­
dzo.

—  Ach! żeby tak kiedy pojechać 
takim Smokiem! —  marzy! Ryś. któ 
ry ochrzcił motocykl wujaszka takim 
właśnie mianem.

Wprawdzie wujaszek zabierał cza 
sami Rysia z sobą, ale to nie to ! Ryś 
marzył, by mógł sam pojechać, sam 
pokierować Smokiem.

Kiedyś zwierzył się wujnszkowi ze 
swoich marzeń.

—  O. to me takie znów trudne! 
Taka zuch, jak . ty, niedługo może zo­
stać motocyklistą! —  zaśmiał się w u 
jasaek i tak, dla żartu, zaczął Rysia 
objaśniać, jak puszczać w ruch mo­
tor, jak się. obchodzić z kierownicą, 
jak używać sygnału ostrzegawczego.

Ryś słuchał uważnie, przyglądał 
się jeszcze uważniej i wreszcie zde­
cydował, że to naprawdę nie tak tru 
dno kierować ..Smokiem" i że onby 
to już potrafił wyśmienicie;

Wujaszek śmiał się i ■przytok wał, 
ani się apod&i&w ając, co z tego wy 
mlcło.

A  wynikła nadzwyczajna h kstrri-a. 
j»,Smok“  stał na początku wielkiej alei 
•fcsaa i  udawał =ie dumać w nulem c;e

sial już cale życie dźwigać dwa gar­
by i ukrywać pod małą czapeczką 
łysą czaszkę.

ple słonecznego dnia.
Ryś z młodszą siostrzyczką, Dzi- 

d-zuą, kręcił saę koło niego.
—  Wieszi! Ja umiem kierować 

..Smokiem" —  rzekł w pewnej chwili.
—  E?... —  zdziwiła się Dzidzia.
—  Tak! Wujaszek mnie nauczył. 

Chcesz, pojedzk; ny kawałek na spa­
cer ?

Dzidzia chciała, ale trochę się bała.
—  Nie bój się, pojedziemy tylko 

do końca alei. Na 9’c®ę nie wyje­
dz jemy —  namawiaj Ryś.

Dzidzia zgodziła się. Siadła wy­
godnie na siodełku ztyłu. Ryś usa­
dowił się zprzodiu, nacisnął pedał je ­
den, drugi., coś tam posunął, pirzesu 
nął —  „Smok “ drgnął, ryknął, za­
sapał, zajęczał i —  pojechali!

Ż początku było bardzo przyjemnie. 
Lecz aleja kończyła się, a zaczynała 
szosa. Trzeba było zakręcić, a tego 
Ryś nie umiał.

Więc zatrzymać motocykl! Alo 
tego Ryś także nie umiał!

Zdołał jednak bez wypadku wyje­
chać na szosę, prościuteńka jak strze 
1:1.

„Smok" pędził z coraz większa 
szybkością. Teraz już byk. mniej 
przyjemnie!
i Dzidzia zaczęła głośno płakać, R y ­

siowi" serce biło mocno i było mu co­
raz straszniej.

Próbował zatr zymać „Smoka". An.i 
rusz! Nie umiał!

A tymczasem we dworze usłyszeli 
że „Smok" pojechał.

Zaczął się alarm, Wujaszek nomy
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ślij się, że to Ryś zdołał uruchomić 
motocykl j •pojechał nim.

Trzeba go gonić!
Tatuś z wujaszkiem wsiedli do sa 

moohodu i popędzili % wielką szyb­
kością z<a „Smokiem“ .

DopędzdM go, zrównali się.
Wujaszek zaczął coś krzyczeć, da­

wać jakieś rady, ale Ryś nie mógł 
zrozumieć, o co chodzi.

Słyszał tylko ciągle sygnały ostrze 
gawcze, więc i on trąbił, ile sił.

I dobrze robił, ho wszystko, co by 
ło na szosie, ludzie, wozy, lerowy —  
uciekało, ile miało sil, słysząc te prze 
raźliwe sygnały.

—  Co to będzie? —  pytał pobladły 
z przerażenia tatuś.

—  O ile motocykl nie wpadnie na 
coś, sbcńezy się wszystko szczęśliwie. 
Szosa jest prosta —  uspokajał wuja­
szek.

—  Ale dalej... zakręt... —  szepnął 
tatuś.
, .Wujaszek też przybladł. Na za­

kręcie Ryś nie da sobie rady przy. 
takiej szybkości.

Już widać ostrzegające białe pasy 
drzewach. Przedtem minęli słup, na 
którym widniała duża litera Z, co o- 
znaczało zakręt.

Nagle —  „Smok“  zaczął zwalniać. 
Czyżby Ryś doszedł, w jaki sposób 
zmniejszyć szybkość?

Coraz wolniej, coraz wolniej ja­
dzie. ..

Wujaszek odetchnął...
Przód samym zakrętem—  zatrzy­

mał się. Zatrzymał się. Zatrzymał 
się i samochód. Obaj panowie wy­
skoczyli.

—  Przypomniałeś sobiie, jak zatrzy, 
mać? —  zapyta! wujaszek. z

—  Nie. „Smok“  sam stanął! —  
szepnął Ryś, zsuwając się z siodeł­
ka. |

Wujaszek zajrzał do baku z ben­
zyną i zaśmiał się wesoło.

Ani kropli benzyny! Tb was oca­
liła!

0  gołębiach w budzie
1 o Kruczku w gołębniku

Każdy na ś w necie gdzieś mieszka, 
każdy ma miejsce dla siebie odpowie 
dnie.

G.dębie Jędrka mieszkają w gołę­
bniku, a pies Kruczek w budzie, 
pszczoły w ulu, a kokoszka jarzęba- 
;a w kurniku.

Pomyśl tylko, coby było, gdyby go 
labie zamieszkały w budzie Kruczka, 
a Kinczek w gołębniku, pszczoły w 
kurniku, a kokoszka jarzębata w ulu!

A  w domu?
> W domu każda rzecz ma swr;ie 
miejsce,

Miotła mieszka w kątku teojo pro- 
ga, a pogrzebacz w zakamarku przy 
piecu, sitko wisi na kołku, a kubek 
nad beczką z wodą, masło w szafce 
pod oknem, a grzebienie na półce.

U Jędrkowej matki każdy miesz­
kał sobie na swicjem miejscu i dobrze 
się wszystkim działo.

Aż raz Jędrkowa matka saki na 
jarmark i Jędrusiowi mówi :

—  Zostawiam cię, synu, na gospo­
darstwie. Pilnuj ma tu porządku.

Gospodaruje Jędrek, gospodaruje 
po awtcaecnu od samego rana
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Aż tu wraca imatka, chce ogień co 
rychlej wprawić, bo przygasa, sięga 
do pog'róebacaowe*go zsaikaimarikia przy 
piecu, chwyta prędko... i buch... do 
-ognie... miotłę, zamiast pgłraeibaaza... 
Osmoliła., popaliła je j koniuiszik,! Bie­
dna miotła dysdała odra«*i.

A d laczego?
Bo Jędruś na. swojetrn gttójpocla-- 

stwie p stawił miotłę w eiudizem niie- 
szskatniu.

Uw.ja się m a t k a ,  uwija. Chee wo 
d y  eo żywo nabrać, sięga nad becz­
kę zaczerpnęła wody, choe nieść do 
garnka i  chlust! zatewa całą podłogę.

\ dlac.zego?
B o  Jędrek nta s wojem gospodar­

stwie powiesił sitko* na miejscu gar-

SKAZANIEC MII
—  G łesze s ię  te ra z , że  w y p ły n ie m y  i wie 

<taę, że  B e g  J-edymy irie apusśei n-ats i  że  sączę 
śłiwtie p o w ró cim y do św ia ta . He to  j a i  eza  
s a  uplyn-eiiio od chwili', g d y ś  z*iiuw««ył w  
oddali tę  w ysp ę!... Osiam eiaście dni.. G dy 
p ow cd ckn y do lu d zi, będzie  s ię  n am  t,o w y ­
d aw ało  jslkąś b a jk ą  l,uł> S !* m

W  te j e ta m i p rz y b liż y ł się F re d ; nie 
m ógł ban m ch u  p ozostaw ać w  .jednwni m ie j­
sca .

N o, c ó ż ! L ep ie j ei troch ę  ? zap yta  
ła  M art*.

— • N ie  wietm —  szep n ął, w odząc prze-
kr..- !>.w'c-.r.«mi oazam i po p ię trzą c y ch  się  w  
łodzi ow ocach. U sia d ł e-iężako na je j  b rze ­
gu .

—  Tórs-z, g d y  op u eoczatay  tę w y sp ę  na 
za w sz e  —  m ó w iła  znów daiew czynlka •— • 
mam ju k ie ś  dziw n e 'p rzeczu cie .

—  C zego  zttoiwu? —  zwoi epoko;.! sk-
ked-.

—  T a k , ja k b y  m i było ża l te j  wtyapy. 
W łaściw ie  n ie  zb ad aliśm y je j ,  ja k  aię nale- 
.y. Obi&cUiiłiśmiy j *  dookoła, a le  &U m a-

nnusaka.
Spieszy się matka- śpieszy, chce 

się przed obdadetn poazesać, sięga 
prędko (po grzebień i.... buch! palce w 
masło

A diacaego?
Bo Jędrek na siwojem gospodar­

stwie postawił masło tam, gdzie mie­
szkają grzebienie.

A  wtedy matka mu powiedziała 
tak:

A  wtedy matka mu powiedaiaia 
. —  Jędrusiu! Każda rzecz na świe 

d e ma swoje miejsce, pomyśl tylko, 
©oby było, gdyby twoje gołębie za­
mieszkały w butteie Kruczka, a Kut­
as e*k w gołębniku, pszczoły w kur- 
'nófcu, a kokoszka jaaraębata w uiu!

nosy na^irzyktad w ca le  ty c h  zarośli-. A  m o­
że  ta m  w tórn ie  jes>t ja k a ś  ta jem n ica '!

—  F re d  p rzy p u sz cza , że  je s t  —  zaśm iał 
się  D y c k  w eso ło , s t ru g a ją c  z  dnzewia* n o w y 
k ołek  dio zatykania; beoaki z w odą. —  P r o ­
s ił mazie n aw et, b y  m u p od arow ać w ysp ę  
a a  wyłączaną w łasn ość. N o , praymnaj się 
do sw o je j tajeamnicy!

G d y b y  jwortum a jasn eg o  nieba u d erzy ł, 
nie iiwógżiby go- w ię ce j o g łu szy ć , ja k  ten  nie- 
w&nujy żaW-t, n a  k tó ry m  się n-ie poznał.

F re d  z  ro zp aczą  s ły s z a ł w  słow ach  D yc- 
-k-a kpatny. B y ł  te ra *  p ew n y, ż e  D yfik go 
p o d p a trzy ł ,.j u m yśln ie  stro i sobie z n iego 
ż a rty . W yb u ch n ął c a łą  la w in ą  p ro testów , 
zap ew nień , m ach ał ręk a m i, tłu m a czy ł, p rzy  
a-ęgał. O czy  n a b ie g ły  mu k rw ią  i- om ał z 
o rb it n ie  w y s z ły . N-a skro-ndach. n ab rzm ia ły  
ż y ły , p o t sp ły w a ł dtużemi krop-lamu z ceo-la.

—  N a  w y sp ie  a le  nie n u  —  p o w ta rz a ł w 
kółk-o. —  N ic , oprócz o rzech ó w  k o k o so ­
w ych , ban an ów , delktyild ; krabów . —  T w ie r  
cŁiił, że oai ża rto w a ł ty lk o  I and m yśli w r a ­
cać n a  w yspę.
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Z a śm iał się  n a g ie  dziko  i sch w y cił s ię  m  
głowę.

—  D osta łem  w id oczn ie  p o rażen ia  słon e­
czn ego . N ie  wiem. sam , co plotę. C hodźm y 
spać. M u sim y w y p o czą ć  przed ju tr z e js z ą  
podróżą.

P o ło ż y ł się n a  pfaefcu u  sam ego  s tru ­
m ien ia , p rz y  siwo je m  ta jem n icze m  w e jśc iu  
do za ro śli. N ie  b y ł w  stan ie  spać zdała, 
c h c ia ł m ieć pew n ość, że  do je g o  k ró lestw a1 
oni n ie w ejd ą .

T w a rz  je g o  p a ła ła  żarem , u s ta  b y ły  w y ­
k rzy w io n e  szaleń stw em , co w id ząc  D y ck  
sk in ą ł na M artę  i oboje odeszli.

M ó zg  F re d a  p łonął, p rzed  oczam i m ig a ­
ły  czerw on e 'kręgi. N a g le  o g a r n ą ł go  
s tra ch , że  zach oruje ...

J eże li zach oru je , to  p ozostan ie  A le , j e ­
że li w  go rą czce  w y g a d a  c a łą  ta jem n icę  ? 
M y śl ta  p rze ra z iła  go. L e ż a ł na w zn a k  i 
w y s ila ł  c a ły  sw ó j o sza la ły  m ó zg , h y  w y m y ­
ślić  ja k iś  p ie k ie ln y  podstąp  i  p ozb yć  się 
w yim a gin o w an ych  w ro gó w .

* * *
G dy M a rta  u dała  się n a  sp o czyn ek . D ych  

I>.oszedł -w stro n ę łodzi. F re d a  je d n a k  p rz y  
n ie j nie było . D y c k  u sia d ł n a  d ziob ie  i o- 
cziekiiwał je g o  p ow rotu . B y ło  ju ż  dobrze 
p o  p ółn o cy, g d y  D y ck  ock n ął się z  zadum y 
i b y ł zan iep o k ojon y.

—  D okąd  m ó gł się  u dać F re d ?
W ia tr  ciche p o ru sza ł liśćm i drzew . W  

p ew n ej chw ili w y d a ło  s ię  D ydko w i, że  od 
s tro n y  zarośla doszedł g o  ja k iś  szm er. C hw i 
lę n ad słu ch iw ał. S zm er u sta ł, a le  n ied ługo 
r o z le g ł się w y ra ź n ie js zy . K to ś  p e łza ł 0- 
strożnde w  cśc m isty ch  k rza k a ch .

D y ck  w s ta ł  i  cze k a ł. M-oże to  ja k ie ś  zw ie 
rzę  w ych o d ziło  n a  ża r  w  cdsiziy mocnej ? C hu­
ci aiż d o tych czas n ie  sp o tk a li śladu  is tn ie ­
n ia  ja k ic h k o lw ie k  zw ie rzą t. W  k a żd y m  ra 
z ie  to , co się skradało., m usiało b y ć  w ie l­
k ich  roizm iarów.

N a g le  p rzy s z ło  -mu do głowy., że  to  F red  
e ię  skrada, D la c ze g o  ? C ze g o  szu k a ł w  
zairoślach z ta k ą  o stro żn o śc ią  i  w  ta je m n i­
c y  przed rnimi?

D y ck  pmzeszomie co fn ą ł się o p arę  k ro ­
ków  i u k ry ł w  cieniu  padmy.

M ięd zy  za ro śla m i, n isk o  nad ziem ią, u k a  
za fa  s ię  głow a' ludzka., ro z e jrz a ła  się  na 
w s z y stk ie  stro n y  i zam arła, w  n ad słu ch i­
w aniu . D y ck  z a d z ia ł w  św ie tle  k s ię ż y c a  
k rw a w ą  piręgę ma policafcu od zadrap an ia  
i sza le ń czy  b la sk  zm rużo n ych  oczu . G ło ­
wa t a  'w yg ląd ała  m esaiaow icśe, jaikby za ­
w isła  n a  k rza k a ch , n ag le  w y ro sła  wśród 
c iern i i k w ia tó w .

(C. d. a.)

NASZA POGAWĘDKA
I R E N A  P R U iA K Ó W N A . N ie  m asz ra cji. 

W ła śn ie  m a zn aczen ie, ja k  to w id zisz  w  
ro zw ią zan ia ch . Źle się jeno w zię ła ś  do p ra ­
cy. P rz y z n a ję , że b y ł dość tru d n y , a le  nie 
za w sze  m o gą  i m u szą  b y ć  ła tw e. D zię k u ję  
za pozdrow ienia, i  p rze sy ła m  Cd rów n ież.

L O D Z I A  K O Ł A T Ó W N A . M arzenie T w o ­
je  spełn iło  się! Jesteś p rz y ję ta  do R odzin ki 
—  d o trzy m a j w ięc p rzy rz e cz e n ia  i p isz  czę 
sto. Z a sy ła m  Ci m oc p ozdrow ień  od R o ­
dzinki, a o.d siebie całusa.

Z O F I A  H Y L Ó W N A . M usisz mi sz cze g ó ­

łowo n ap isać  o co chodzi, n ie m o gę bo- 
■wtiem mic zrozum ieć z ketu . C hętn ie  w y ­
d ru k u je  p ow tórn ie  lub te ż  sp ro stu ję , ale 
p rzecież sam a rozum iesz, że musi to  m ieć 
sens. A  tym cza sem  T w ó j lis t  je s t  bez 
składu  i ładu.

P IO T R U Ś  Z B Ę D Z IN A . M ożesz n ap isać 
C zy ta łe ś  zapew ne w  popr zednich n u m eraci 
„ ś w ia tk a "  opow iadania d z iew czy n ek  o 
szk ole , lezie i zahraiwde. P isan ie  do „ ś w ia t ­
k a "  nie je s t  ty lk o  p rzy w ile je m  dziew cząt, 
ch cia łabym , a b yście  w sz y sc y  p ta k i w ięcej
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Zawsw e le p sze  opowiadania, będę zsunie- J wieniai d z ięk u ję  i  p rze sy ła m  C i w zajem n ie. 
fŁczać. C a łu ję  C ię  s e r d e c z n e . I tle  ro zw ią za łe ś  lo g o g ry f. M oże b y ś , A da*

ADAŚ N IE W Ę G Ł O W S K I, Za pozdro- ‘  siu  n a p isa ł ja k ie  o p o w iad an ie?...

SEE= Rozrywki
R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  Z P O P R Z E D ­

N IE G O  N U M E R U  „ M O J E G O  Ś W I A T K A "  
M ebńgram : P ie c  .  p ies - stó ł . stó g . 
Szarada.: L aw in a .
L o g o g r y f :  K a p ry śn a  w iosna.
Logcgpytf ro z w ią za ło  dobrze za led w ie  17  

C z y te ln ik ó w  „M o jeg o  św ieitk a". B y ł  on 
nieco tru d n ie j izy , niż z w y k le  i sp raw ił 
p rze to  w szy stk im  szarad zisto m  nieco k ło ­
potu.

N A G R O D Y  O T R Z Y M A L I:  Olim pia, L i-
s ó w p i, W eso ła  D an ka (p ro sim y  o n azw isk o  
j. im ię .i  b liż szy  ad re s) o raz  „J a sk ó łe czk a "  
(p ro sim y  o aazw deko i im ię i b liż sz y  adres)

K R E S K Ó W K A  
(u ł. I- P fc if fe r ó w n a )

P o cz ą tk o w e  lite r y , c zy ta n e  z  g ó ry  na dół 
d ad zą  ro zw ią zan ie .
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Z n aczen ie  w yrazóiw : 1 )  M iasto  w  M a ło  
pwlsce, 2) S am o gło sk a , 3) Im ię m ęslde; 
t) Nafflwa k s ią żk i, 5) Lulka, in ., 6) O ch ra­
n ia  od deszczu , 7) S łu ż y  do s. a , 8)

% ^ £ i..s s fc8 łs^ a  D z i a k a .  .wujrąsaiwy,

umysłowe .
10 ) G ó ry , U )  Im ię  żeń sk ie , 12) K w ia t, 
13) Zaw ód , M ) K r a j,  k tó ry m  w ła d a ją  
A n g lic y .

S Z A R A D A  

(u ł. W . J u sz czy k  z  S osn o w ca ). 
P ie rw sz a  z  trze c ią  bo ro ślin a ,
Dla) z w ie rz ą t za  p o k a rm  się  używ a. ' 
D ru g a  zaś p łyn  p rzyp o m in a. 
W szy stk o  ra zem  p rzy je m n e  byw a.

Z A G A D K A  

(u ło ży ła  Z. H y ló w n a )

P o  wiełłdcb liściach  
p ozn ać g d zie  rośnie.
G d y  g o  ludnie je d z ą , 
to  p ła czą  żałośnie.

—  T a tu s iu , nie sied zę ju ż  na o:;ta ,n ie j 
ław ce!

—  A  to  ładn ie, m ój syn ku . A  ja k  to się 
s ta ło ?

—  Bo ją teraz reperują!


